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Czy natu 
bor sie próżni? 
je próźni: 

Otyły zakonnik, kroczący powoli i 
uważnie stromą ulicą Faenzy, machał 
ręką, opedzajac się od pytań dziesiecio- 
detniego chłopca. 

— Ewangelisto, zbyt wiele chcesz wie- 
dzieć od razu. Dowiesz się wszystkiego 
w swoim czasie, w szkole. 

— Ale, stryju, w szkole nie uczą nas 
o tym! A stryj jest przecież specjalistą od 
pomp! Kiedy na podwórzu drążyli ten 
głęboki otwór, ja i Alfonso chcieliśmy 
zobaczyć. 

— Wiem, wiem, przeszkadzaliście co 
niemiara, Ojciec dyrektor mówił, że w so- 
botę, kiedy w szkole będzie się dokony- 
wać obrachunków za figle z całego ty- 
godnia, usłyszymy jeszcze o was. 

Mały Ewangelista uspokoił się nieco 
wobec tej perspektywy. Zakonnik sapal 
idąc pod górę. Ale wrodzona żywość 
chłopca nie pozwoliła mu długo milczeć. 
Rzekł półgłosem, niby do siebie: 

一 Ciekawe. ink posuwa się robote 








przy tej studni, do której teraz idziemy. 


„Ja przecież wiem, jak to się robi. Wkopu- 


je się rurę żelazną tak głęboko, aż do- 
chodzi ona do podskórnej wody, potem 
porusza się takim żelaznym ramieniem i 
woda wypływa przez specjalny otwór 
znajdujący się z boku rury. Tylko nie 
wiem, dlaczego tak się dzieje. 

Stryj mimo woli dał się wciągnąć w 
objaśnienia. 

— Wewnątrz górnej części tej rury, 
czy raczej cylindra chodzi tłok, poruszany 
właśnie żelaznym ramieniem pompy. 

— To wiem, ale co z tego? 

— Część cylindra, wkopana w ziemię, 
ma mniejszą średnicę niż nadziemna. W 
miejscu przewężenia między nimi jest 
klapa, która uchyla się tylko w górę. Nad 
klapą porusza się właśnie ów szczelny 
tłok. 

— No i co dalej? 

— Między klapą a dolną powierzchnią 
tłoka jest zawsze trochę powietrza. Kie- 
dy tłok idzie w górę, objętość cylindra 
między dolną powierzchnią tłoka a klapą 
powiększa się, powietrze się rozrzedza. 
A ponieważ powietrze w dolnej części cy- 
lindra pod klapą, nie jest rozrzedzone, 
więc napiera na klapę i dostaje się nad 
niq. Potem tłok znów idzie na dół... 

— Ale stryju, on nie pójdzie na dół, 
bo pod nim jest dużo powietrza, a klapa 
na pewno się zamknie. 

Stryj spojrzał na niego z mimowolnym 
uśmiechem uznania. 

— Zapomniałem ci powiedzieć, że w 
tłoku też jest klapa otwierająca się w gó- 
rę. Gdy więc tłok idzie w dół, klapa w 
nim się otwiera i wypuszcza powietrze no 
zewnątrz. Kiedy wykona się kilka takich 
ruchów tłokiem w górę i w dół, powietrze 
z tej niższej, węższej rury zostanie wy- 
pompowane i teraz na jego miejsce tłok 
wciąga wodę. Woda przechodzi do góry 
przez obie klapy, dolną i górną, aż wresz- 
cie zaczyna wylewać się przez boczne. 
ujście pompy. 

— A więc woda płynie do góry! Rozu- 
miem, że powietrze może to uczynić — 
ale woda? Dlaczego? 

— Jest jedno wytłumaczenie, które 
zresztą znali już starożytni: natura nie 
znosi próżni. Ponieważ po wypompowa- 
niu powietrza w obu cylindrach jes: 
próżnia, więc na to miejsce napływa wo- 
da. 





— Natura nie znosi próżni! — z za- 
chwytem powtórzył mały Ewangelista. 

— | dlatego możemy wypompować 
wodę z głębi ziemi na powierzchnię! Ja- 
kie to mądre prawo natury! 

Zamilkł wreszcie, zdjęty podziwem. 
Stryj, pokonując ostatni stromy odcinek 
drogi, rązmyślał nad życzeniem księcia 
Rawenny, który zapragnął mieć pompę 
do wody na dziedzińcu zamku w Faenza. 
Zamek górował nad okolicą i ojciec Tor- 
ricelii zastanawiał się nad różnymi, zna- 
nymi mu z doświadczeń niepowodzeniami 
przy zakłądaniu pomp w podobnych wa- 
tunkach. Zdaje się, że i tu też nie pójdzie 
dobrze. A przecież uprzedzał. 

Gdy minęli sklepioną, potężną bramę, 
ujrzeli, jak na czworokątnym podwórzu 
uwija się garstka robotników na czele z 
młodym majstrem. Ten, ujrzawszy ojca 
Torricellego, wykrzyknął z radością: 

— Nareszcie dokopaligmy się do wody 
Głęboko, bo głęboko, ale jest! 

Ojciec Torricelli, trzymając bratanka 
za rękę, przybliżył się powoli. Robotnicy 
wpuszcząli w otwór długą rurę, zakończo- 
ną na końcu rodzajem sita, aby wraz z 
wodą nie pompować piasku. Rurę trzeba 
było nadsztukowywać, bo szła i szła w 
głąb ziemi, aż wreszcie oparła się o dno. 

— Trzydzieści sześć stóp! — wykrzyk- 
nął z uciechą majster. 

Ojciec Torricelli milczał. 


Majster zabrał się do sprawdzania 
działania klapki ssącej, następnie kazał 
nasadzić i dośrubować część nadziemną. 


ZEM 


Sprawdził jeszcze działanie tłoka. Wszyst 
ko było w porządku. 

Na podwórzu zebrało się nieco służby 
zamkowej. Cieszyli się, że nie trzeba już 
będzie przywozić wody z miasta na osioł- 
kach. Korpujentny kucharz rwał się do 
pompowania. on też pierwszy uchwycił za 
ramię pompy. Wiadomo było, że woda 
nie poleci od razu, że trzeba wykonać 
przedtem więle ruchów. Kucharz pompo- 
wał i pompował — woda jednak nie le- 
ciała. 5 

— E tam, z taką robotą! 一 rozgniewał 
się majster. — Chłop jak Herkules, a 
pompować nie umie! 

1 sam zabrał się do działania. Zmęczył 
się, nie chciał dać za wygraną — i nic 
nie osiągnął. 

— Ale tam jest woda! — krzyknął ja- 
kiś robotnik. — Przecież słychać, jak bul- 
gocze! Tylko nie chce dociągnąć do wy- 
lotu! 

Ojciec Torricelli trwał nieporuszony. 
Wreszcie odezwał się sucho: 

— Ta pompa wody nie da. 

— Jakże to? 一 zatrwoiy! się majster. 
— Tyle roboty na nic? Przecież wszystko 
zrobione jak należy! 

— Uprzedzałem was. że jeśli woda 
jest bordzo głęboko, pompa nie docigg- 
nie jej do pawierzchni. 

Odwrócił się, pozostawiając skonster- 
nowanego majstra i osłupiałych robotni- 
ków, ruszył ku bramie. 

Mały Ewangelista nie puszczał ręki 
stryja. Zaledwie znaleźli się za bramą, 
wykrzyknął: 





— Dloczego stryju? Czy ten tok nie 
wypompowuje powietrza z cylindra? Czy 
nie powstaje tam próżnia? Przecięż na- 
tura nie znosi próżni. Dlaczego ta pompa 
nie działa? 

Ojciec Torricelli podniósł głowę, spoj- 
rzał przed siebie i rzekł: 

— Nie wiem. Nikt tego nie wie. Wiem 
tylko, że jeśli woda występuje na głębo- 
kości większej niż 32 stopy“), pompa 
działać nie będzie. | żaden lę% notury 
przed próżnią tu nie pomoże. 


a 


一 - Ewangelisto! Ewangelisto! 

Młody człowiek zbiegł po schodach 
uniwersystetu w Rzymie. Ten, którego 
szukał, zamachał do niego ręką. 

— Jestem tutaj, Alfonso. 

— Ewangelisto, popatrz! Dostałem 
list — wiesz od kogo? Od samego Go- 
fileusza, który jest krewnym mojej matki! 
Musiał podyktować ten list, bo jest pro- 
wie niewidomy i bardzo niedołężny po 
tym wyroku Świętej Inkwizycji, skazują- 
cym go na śmierć. Ale mimo to nie usta- 
je w pracy, śledzi postępy nauki. Kazał 
sobie przeczytać twój traktat „O ruchu 
ciał spadających” i chce, abyś przyjechał 
do niego, do Arcetri. 
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— To wielki zaszczyt, Alfonso. Praco- 
woć z takim człowiekiem! — „ 

— Ale pospiesz się z wyjazdem do nie- 
go. Galileusz ma już 78 lat i Zrujnowane 
zdrowie. 


W porę lat później Ewangelista Torri- 
celli żałował nieraz, że przybył zbyt póź- 
no na wezwanie wielkiego uczonego, któ- 
ry zmarł w trzy miesiące po jego przyjeż- 
dzie. Ale w pamięci młodego badacza 
przyrody pozostała na zawsze szlochetna 
postać Galileusza, nieznużonego poszu- 
kiwacza prawdy. 

A teraz Torricelli był matematykiem 
i fizykiem na dworze księcia Florencji. 
Kontynuował dalej doświadczenia Gali- 
leusza, budował mikroskopy, szlifował so- 
czewki, najchętniej jednak przeprowa- 
dzał doświadczenia z bieżącą wodą. Na 
dnie tych wszystkich zajęć i doświadczeń 
kryła się pewna uporczywa myśl, ole brak 
mu było kogoś, z kim mógłby porozma- 
wiać na dręczący go temat. Wreszcie w 
początkach roku 1644 na usilne zaprosiny 
odwiedził go serdeczny przyjaciel z lat 
młodości, Alfonso Borelli, który był rów- 
nież fizykiem. 





— To śmieszne, co mówisz, Ewengelis- 
to. Powietrze miałoby mieć jakąś wagę? 
To powietrze, które spoczywa teraz na 
mojej wyciągniętej dłoni? Połóż na niej 
piórko, a poczuję jego wagę — ale po- 
wietrze? 

— Bo jesteśmy od urodzenia przyzwy- 
czajeni do jego ciężaru. Zresztą nawet 
starożytni Grecy przewidywali, że powiet- 
rze jest ciężkie, tylko nie znaleźli na to 
dowodu. 

— A ty masz ten dowód? 

— Mam. 

— Ciekawe. 

— Chodź do mojej pracowni. Sam się 
przekonasz. 

Alfonso podążył za przyjacielem. Był 
przygotowany na jakieś skomplikowane 
przyrządy i niezwykłe doświadczenia. 
Tymczasem nic takiego nie miało miej- 
sca. Torriceili wziął z półki płaskie naczy- 
nie, napełnił je rtęcią. Następnie wyjął 
z szuflady rurkę szklaną, zamkniętą z 





jednej strony, do której również nalał 
pełno rtęci. Wreszcie zatkał palcem otwór 
rurki, odwrócił ją do dołu otworem i 
wstawił ostrożnie do naczynia z rtęcią. 

一 Wyleje się 一 rzekł Borelli. 

Ale rtęć w rurce tylko trochę opadła, 
pozostawiając nad sobą wolną prze- 
strzeń. 3 

— Naczynie i rurka stanowią rodzaj 
naczyń połączonych, prawda? — spytał 
Torricelli. — Tylko, że w naczyniach połą- 
czonych płyn powinien być w obu na 
jednakowym poziomie. 

Borelli wpatrywał się w słupek rtęci. 

— Daj, teraz ja zrobię to doświadcze- 
nie. 

— Bardzo chętnie, tylko zmierz naj- 
pierw wysokość słupka rtęci w rurce. 

— Dwie stopy i ćwierć”) — oznajmił 
Borelli. 

— A teraz weż inne naczynie i zrób to, 
co ja zrobiłem. 

Alfonso wykonał wszystko dokładnie. 
| teraz też wysokość słupka rtęci wyniosła 
2 stopy i ćwierć. Po wielokroć powtarzali 
to proste doświadczenie i za każdym ra- 
zem otrzymywali ten sam wynik. 

— Jokie z tego wyciągasz wnioski 
spytał zdumiony Borelli. — | co to ma 
wspólnego z wagą powietrza? 

— Posłuchaj mnie. Nad pudełkiem 
z rtęcią wznosi się słup powietrza bardzo 
wysoki, bo sięgający aż górnych krańców 
atmosfery. Ten słup powietrza ciśnie na 
rtęć w pudełku, tak jak na wszystko, co 
widzimy naokoło. Ale gdy odwracam rur- 
kę otworem w dół i rtęć nieco opada, 
wylewając się trochę do pudełka, to nad 
poziomem rtęci w rurce nie ma powiet- 
rza, bo nie miało jak się tam dostać. Tam 
jest próżnia. Słup powietrza cisnący na 
powierzchnię rtęci w pudełku sprawia, że 
ciśnie ona ze swej strony na rtęć w 
rurce i nie pozwala jej wypłynąć. Powiet- 
rze mniej więcej zawsze jednakowo ciśnie 
na powierzchnię rtęci w pudełku i słupek 
rtęci wypadał nam dziś zawsze na takiej 
samej wysokości. 

一 Co to znaczy „ciśnienie mniej wię- 
cej jednakowe"? 

— Ciśnienie jednakowe dziś, w tym 
pokoju. Ale gdybyśmy weszli z naszym 
przyrządem na bardzo wysoką górę, to 
tam słup powietrza nie byłby już taki wy- 
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soki, a więc nie cisnąłby już tak mocno. 
Wskutek tego słupek rtęci byłby niższy. 
Tak samo przekonałem się, że w czasie 
upałów, gdy powietrze jest suche, jest 
ono widocznie cięższe, bo słupek rtęci 
idzie w górę, natomiast gdy powietrze 
jest wilgotne, słupek rtęci opada. 

— Ewangelisto, bój się Boga, przecież 
w ten sposób można przewidzieć nadcho- 
dzącą słotę czy upał! To wspaniały wy- 
nalazek! 

Torricelli uśmiechnął się, zadowolony 
z podziwu przyjaciela. 

— Włośnie wykonuję taki przyrząd dla 
księcia Florencji. 

— A więc to była nieprawda, gdy 
uczono nos, że natura nie znosi próżni! 
— rozwożał gorączkowo Borelli, 一 Bo 
jak wynika z twoich doświadczeń, po 





prostu powietrze atmosferyczne ciśnie na 
powierzchnię wody i wznosi ją przy pom- 
powaniu w górę, jak rtęć w twojej rurce. 

— | tok, jak rtęć ma ograniczoną moż- 
ność wznoszenia się w rurce pod wply- 
wem ciśnienia atmosfery, tak samo i wo- 
da. To ciśnienie wpędzi wodę w walcu 
studni na wysokość 32 stóp *), nigdy wy- 
żej. Dlatego studnia na podwórzu zamku 
Faenza, głęboka na 36 stóp, nie dawała 
wody mimo pompowania — uzupełnił 
Torricelli. 

Alfonso stał przed pierwszym w świecie 
barometrem i potrzał na niego z podzi- 
wem. 

— A wszystko zaczęło się od tej próżni 
nad słupkiem rtęci. Od próżni Torricel- 


lego. 
mgr HANNA KORAB 
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Przesuwania budynków dokonywano już wiele 
razy w różnych krajach. Wędrówki domów odby- 
wają się szczególnie często w Stanach Zjednoczo- 

i dzie- 


prze- 
budowy Moskwy) i we Francji. Od Erste he 
io- 








pierwszy o przenoszeniu obi 
w całości, bez ich rozbierania, na nowe miejsca. 
Oto w śląskiej miejscowości Strzemi 
sunięto o około 6 metrów dwa niewielkie muro- 
budynki kolejowe. Po raz drugi dokonano 
operacji w styczniu 1961 roku, kiedy to 
zczono o około 10 metrów budynek zo- 
bytkowej rogatki grochowskiej w Warszowi 
Trzecia przeprowadzka budynku odbylo się rów- 
nież w Warszawie; w nocy z 30 listopada no 
4 grudnia 1962 roku przesunięto tu zabytkowy 
XVll-wieczny kościół Karmelitów przy ulicy Świ 
czewskiego. Oto opis tego przedsięwzięcia, które 
zdobyło wielki rozglo: jznanie dla naszych inży- 
nierów na całym świe 

Szocowna barokowa budowla, od lat bez mala 
trzystu stojąca przy ulicy Leszno (dawna nazwa 
ulicy Świerczewskiego), już w czasie budowy Tra- 
sy Wschód — Zachód sprawiała sporo klopotów 
budowniczym tej arterii komunikacyjnej. Piękna, 
nowoczesna arteria musiala być przeprowadzona 
na odcinku Leszna starym, wąskim i zbyt ciasnym 
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* wych w Strzemieszycach oraz równie niewiell 


dla współczesnych potrzeb komunikacyjnych ko- 
rytem tej ulicy, między innymi właśnie z powodu 
owego zabytkowego kościoła, „korkującego” na- 
der skutecznie ruchliwą arterię. Urbaniści war- 
szawscy od lat zdawali sobie sprawę, że to „wą- 
skie gardlo” musi być bezwzględnie zlikwidowane, 
waż powoduje ono coraz większe powikla- 
ruchu no ważnej trasie komunikacyjnej. Po- 
wzięto wreszcie śmiałą decyzję: kościół należy | 
przesunąć o dwadzieścia jeden metrów, poszerza- 
jąc w ten sposób jezdnię. 

Myśl ta wydawała się początkowo zbyt śmiała, 
dla niektórych nawet nierealna. Jakie bowiem 
przesunąć w nienaruszonym stanie budowlę o ku- 
baturze 10500 metrów sześciennych i ciężarze 
6800 ton? W jaki sposób ów budynek przetrans- 
portować na nowe miejsce? Nie moina chyba 
oprzeć się tylko na doświadczeniach wynikających 
z przesunięcia niewielkich budyneczków koli 















budyneczku rogatki grochowskiej w Warsza! 

Odpowiedzią na te pytania i wątpliwości stał 
się projekt przesunięcie kościoła, opracowany 
rze Studiów i Projektów Konstrukcji Stalo- 
wych „Mostostal” w Warszawie. Warto wiedzieć, 
ie byl to projekt dopiero trzeciego na é 
przedsięwzięcia tego rodzaju, a drugiego z uwag 
na ogólny ciężar przesuwanej budowli o charak- 
sakralnym. Do momentu „operacji worszaw- 
przesunięto bowiem tylko dwa budynki koš- 














cielne, oba w Stanach Zjednoczonych: w roku 
1915 w Pittsburgu kościól o ciężorzę 4000 ton na 
odległeść zaledwie 6,1 metra i w-roku 1929 w 
Chicago sobór praweslawny o ciężarze 9000 ton 
na odl łość 84 metrów | z obrótem budowli 






tonstrukcję warszawskiego kościoła 
stanowią jego mury zewnętrzne oraz 
wnętrzu, podtrzymujące walcowe sklepienie bu- 
dowli.. „Normalny”, kilkukondygnacjowy budynek 
jest w swoim wnętrzu usztywniony poziomymi ply- 
tami stropów każdego piętra oraz licznymi 

wymi ścianami wewnętrznymi. W kościele tych 
wszystkich usztywnień brok, a bez podobnych 
wzmocnień trudno bylo myśleć o jego przesuwo- 
niu z uwagi na niebezpieczeństwo pękania nie 
powiązanych ze sobą w dostateczny sposób mu- 
rów. Zaprojektowane więc odpowiednie powiąza- 









rek, nawijających umocowane do posuwnie liny 
stalowe, obsługiwanych na zmianę przez 40 ludzi. 
Nie zastosowano napędu mechanicznego, ale na- 
pęd ręczny, okazało się bowiem, że ten drugi jest 
precyzyjniejszy i latwiejszy do zsynchronizowania. 

le przesunięcie kościoła o 21 metrów trwalo 
3 ziny i 49 lut. 

odczas przesuwania kościoła 30 geodetów 
nieustannie śledziło przebieg trudnej operacji za 
pomocą różnych aparatów pomiarowych. Toleran- 
cje osiadania, odkształceń i skrętu budowli zamy- 
kaly się w ach milimetrów i ułamków stop- 
nia. Inż, iałali jak 
precyzyjni mechanicy. Odksztalcenia obiektu pod- 
czas jego przesuwania jęgoły nawet 30 pro- 
cent dopuszczalnej tol a na murach ko- 
ściola nie pojawiła się najmniejsza rysa. Przez 
caly czas we wnętrzu kościoła paliły się lampy 























nia w postaci tok zwanych ściągów, czyli stalo- 
wych prętów, spinojących ze sobą ściany i filary 
kościoła. Na jego walcowe, ceglane sklepienie 
© grubości zaledwie 13 centymetrów nałożono 
wimacniającą powlokę żelbetową o grubości 
8 centymetrów. Oprócz tego pomyślano równi 
© pieczolowitym umocnieniu i zabez i 
łej budowli z zewnątrz; zastosowany system umoc- 
nień ze stalowych prętów i profilów przypominał 
一 używając obrazowego porównania — odruto- 
wanie, jakim dawniej wzmacniono pęknięte no- 
czynia gliniane. 

Wszystkie ściany zewnętrzne i filary wewnętrzne 
powiązane zostały „na sztywno”, w płaszczyźnie 
poziomej, rusztem z potężnych belek żelbeto- 
wych o przekroju 1,0 X 1,0 m. Podsunięte pod ów 
ruszt stalowe dwutonowe posuwnice pełniły role 
„pojazdu”, na którym odcięty od swych dotych- 
czasowych fundamentów kościół, pojechał na nowe 
miejsce usytuowania. Przesunięto go po specjol- 
nych torowiskach, wykonanych z szyn kolejowych 
ułożonych na podkładach drewnianych, spoczywa- 
jących z kolei na ławach żelbetowych. Wspomnia- 
ne stalowe posuwnice, przesuwaly się po szynach 
za pośrednictwem licznych stalowych wałków 
o średnicy 13 centymetrów. 


Kościół sung! po torowiskach z prędkością 9,3 
centymetra na minutę. Ciggnelo go pięć wciąga- 





















Udane przesunięcie kościoła przy ulicy Swier- 
<zewskiego w Warszawie było nie tylko popiso- 
wym wyczynem inżynierskim, efektem śmiałości 
precyzji i właściwego współdziałania licznego ze 
spolu projektantów, doradców naukowych i wyko- 
nawców. Przedsięwzięcie to otwarło nowe per- 
spektywy przed polskim budownictwem arterii ko- 
munikacyjnych w gęsto zabudowanych rejonach 
miejskich. Dzięki niemu można ograniczyć wybu- 

ia zabudowy przeszkadzojącej w wytyczaniu 
i budowie tych arterii. Oczywiście w konkretnych 
wypadkach zawsze będą decydować względy eko- 
nomiczne, podobnie jak miały one istotny wplyw 
na decyzję przesunięcie wspomnianego kościoła. 
Rozebranie tej zobytkowej budowli i odtworzenie 
jej na nowym, dogodniejszym miejscu kosttowalo- 
by bowiem około 14,5 mliona zlotych, podczas gdy 
na jej przesunięcie wydano około 6,3 miliona zlo- 
tych, czyli około 44 procent tamtej sumy. 

A inne korzyści z tego interesującego przedsię- 
wzięcia? Zabytek arc i 
ny przed rozbiórką, ini budowlani uzys- 
kali cenne doświadczenia w nowej dla nich dzie- 





























dzinie techniki budowlanej, a urbanisci warszaw- 
scy odetchnęli z ulgą, likwidując „wąskie gardło” 
ważnej trasy komunikacyjnej. 

Technika przesuwania budowli przydaje się bar- 
dzo nie tylko przy przebudowie miejskich układów 
komunikacyjnych. Jest ona rów stosowana 
x powodzeniem i to dość często, przy unowocześ- 
nianiu i rozbudowie różnego rodzaju zakładów 
przemysłowych, kiedy to niejednokrotnie zachodzi 
potrzeba ich „przemeblowania”. Przenosi się 
wówczas rozmaite, nieraz olbrzymie i ważące set- 
ki ton „nieruchomości”: zgniatacze, walcarki, mor- 















don”, 800-tonowy wielki piec w hucie „Szczeci! 
jelki 





na odległość 21 metrów przy użyć 
wciągarki mechanicznej, wspartej dwiema mni 
szymi, wyrównawczymi. Cala akcja trwała półtorej 
godziny. A ten czas oznaczał skrócenie przestoju 
wielkiego pieca o pelne dwa miesiące, co w prze- 
liczeniu na jego produkcję wynosiło kilkadziesiąt 
tysięcy ton surówki... 














teny, wielkie piece, kominy fabryczne, wieże wy- 
ciągowe i różne inne obiekty. Nasz przemysł ma 
już na swoim koncie wiele takich operacji, stono- 
wiących godne uwagi osiągnięcia polskiej myśli 
technicznej. Oto kilka przykładów z tej dziedziny. 

W kopalni węgla „Moszczenica” przesunięto 
stalową konstrukcję wieży wyciągowej o wysokoś- 
ci 42 metrów i ciężarze około 210 ton, którą zmon- 
towano poprzednio w odległości 15 metrów od 
szybu. Wieżę przesunięto nad „studnię” szybu za 
pomoca kilku ręcznych wciągarek w ciągu półtorej 
godziny. Dzięki temu przyspieszono okres monto- 
iu wieży o około 5 miesięcy. W tym czasie bo- 
wiem, gdy budowano stalową konsttukcję obok 
szybu, można było w nim prowadzić normalne to- 
boty górnicze. Gdyby zaś wieżę budowano od po- 
czątku nad szybem, roboty te musiałyby być 
przerwane na okres wielu tygodni. 

Przesuwane też były takie na przykład „drobi 
gi", jak 300-tonowy piec grzewczy w hucie „Bi 
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W Warszawie przeprowadzono następną wielką 
techniczną operację w zakresie przesuwania bu- 
dowli. Obrócono i przesunięto zabytkowy pałac 
Lubomirskich na placu Żelaznej Bramy, tok oby 
budowla to, stojąca poprzednio na placu ukośnie, 
zamknęła kompozycyjnie historyczne założenie ur- 
banistyczne, zwane Osia Saska. W pracowni Or- 
ganizacji Montażu Biuro Studiów i Projektów Kon 
strukcji Stalowych ,,Mostostal” wykonano prace 
projektowe w tym zakresie, ustalono techniczny 
przebieg wielkiego przedsięwzięcia i opracowano 
harmonogram robót wstępnych oraz obrotu pała- 
cu. Budowla waży 8125 ton i ma 20260 m ku- 








ry. 

A oto wyliczenie kolejnych czynności, które 
przeprowadzono (nie licząc wyburzeń nie mają- 
cych wartości historycznej i architektonicznej 
skrzydeł pałacu), aby gmach przygotować do 
przesunięcia na trasie długości 77,78 m, z obro- 
tem o 74 stopnie po luku o promieniu długości 


60,217 m. No calej trasie przesunięcia wykonano 
wykop o glębokości 2 m, obramowano kożdą 
2 konstrukcyjnych ścian budynku stalowymi ob- 
ami i zabetonowano je w tych ścianach, 
następnie zabetonowano płytę, na której ułożono 
torowiska, potem zmontowano posuwnice i po- 
i wreszcie odcięto budynek poniżej 
słupów piwnicznych od starych fundamentów. 











Przesunięcie pałacu Lubomirskich trmalo zale- 
dwie kilkanoście godzin, przy zastosowaniu spe- 
cjalnych diwignikow hydraulicznych. Trzynaście 
par urządzeń ustawiono za budynkiem przygoto- 
wanym do podróży, tzn. już odciętym od funda- 
mentów, i z zabezpieczonymi specjalną konstruk- 
cją usztywniającą, filarami, Déwigniki były poru- 
szane pompami o napędzie elektrycznym. Urzą- 
dzenia te, automatycznie zaklinowujące się no 
szynach półkolistych torowisk, przesuwały budow- 
lę ruchem posuwistym, pchając budynek i jedno- 
cześnie jakby krocząc za nim. 





[-GAWĘDY 












zenie: moto- 
ja to moje ie dla wielu 
ludzi samochód i problemy z nim związane sq ich 
życiową pasją. Nie wszyscy jednak posiadają sa- 
mochody i nie wszyscy swoje motoryzacyjne zami- 
fowania mogą ulokować w użytkowanie własnego 
Pojazdu, a takie w jego udoskonalanie i konser- 
wację. 

Otóż zainteresowania motoryzacyjne znajdują 
swój wyraz w całym szeregu form zbieractwa. 
Hobby motoryzacyjne to nie tylko własny samo- 
chód. Można znależć wiele ciekawych i poucza- 
jących sposobów, które pasjonują i przynoszą 
wielką satysfakcję zarówno młodym jak i doros- 
tym miłośnikom motoryzacji. 

Tutaj chciałem wymienić tylko przykładowo nie- 
które ze znanych form kolekcjonerstwa, które już 
dzisiaj są bardzo popularne. W przyszłości, może 
niektórym z nich poświęcę kolejne odcinki „Ga- 
węd motoryzacyjnych”. 

Obecnie najbardziej popularne jest zbieranie 
modeli samochodów, które produkowane są przez 
firmy specjalizujące się w tworzeniu miniatur po- 





hobby. | rzeczywi: 























Budynek toczył się na 1400 stalowych wałkach, 
uzyskanych z osi wagonowych. Wysuwające się 
spod budynku wałki były przewożone pod nim 
z powrotem do przodu na specjalnych wózkach 
i ponownie układane na torowiskach. Prędkość 
ruchu przesuwanego budynku regulowały samo- 
czynne synchronizatory, zapewniające dokladne 
utrzymanie wyznaczonego kierunku ruchu. Budy- 
nek przesuwał się swym prawym bokiem po luku 
z prędkością 8—10 cm na minutę. 

Do przesunięcia pałacu Lubomirskich zużyto 
łącznie ok. 700 ton stali, z czego 929/, odzyskano 
po wykonaniu calej operacji. Pozostale 80), stali, 
to obrzeżnice, pozostawione w konstrukcyjnych 
ścianach budynku jako ich wzmocnienie. Koszt 
przesunięcia zabytkowego palacu byl dwukrotnie 
mniejszy od kosztu ewentualnej rozbić obiektu 
i jego ponownego wzniesienia. W okresie haj- 
większego nasilenia robót przy obracaniu budyn- 
ku zatrudnionych było okola 70 GEL e 











jezdów z metalu, z mas plastycznych, z drewna, 
© nawet z papieru. 

Różne są rodzaje pojazdów. Są somochody hi- 
storyczne, nowoczesne, wyścigowe, sportowe, tię- 
iorowe, specjalne, motocykle, a takie pojazdy 





wojskowe, pojazdy i maszyny budowlane itd, Nie 
ma już dzisiaj możliwości kolekcjonowania wszyst- 
kich pojazdów. Trzeba wybrać jeden z działów te- 








go zbieractwa. Pewien mój znajdmy posiada np. 
kilkaset modeli różnych samochodów morki „Fiat”. 
Inny zbiera te samochody, które brały udzial 
w rajdzie Monte Carlo. Ja sam kolekcjonuję mo- 
dele reprezentujące historyczny rozwój pojazdów. 

Znane jest również kolekcjonerstwo breloczków 
do kluczyków samochodowych. Tułaj też różnorod- 
dność i możliwości są kolosalne. Spotyka się bre- 
loczki firmowe, krajoznawcze, z miniaturami róż- 
nych przedmiotów, z małymi urządzeniami użyt 
kowymi (miarka, scyzoryk, przybory do mi 
zerunkami starych samochodów itd. 

Do mniej znanych, ale takie ciekawych przed- 
miotów kolekcjonerstwa należą plakietki rajdowe. 
Mam przyjaciela, który posiada ith około tysiąca. 

Znaki fabryczne to dość niebezpieczna forma 
zbieractwa, gdyż po pierwsze, trudno je dostoc 
jako przedmioty osobno występujące i w wielu 














przypadkach miłośnicy tego rodzbju kolekcji de- 


wastują samochody, a po drugie, jeśli można je 
nabyć w sklepie to kosztują drogo. Dlatego też 
radziłbym zbierać wizerunki znaków fabrycznych 
wycinane z czasopism, prospektów itp. Moina je 
pięknie układać w klaserze lub wklejać do ze- 
szytu. 

O wiele łatwiejsze jest kolekcjohowanie różnych 
znaków samochodowych, w tym i firmowych, prze- 
anaczonych do wpinania w klapę marynarki. Zna- 
ki takie, dla celów reklamowych, rozdają różne 
firmy na wystawach, salonach famochodowych, 
targach międzynarodowych, czy przy innych oka- 
zjach. 

Ciekawe i pouczające, chociaż zobierające du- 
io miejsca, jest zbieranie prospektów firmowych. 

Na pograniczu hobby motoryzacyjnego i filate- 
listyki jest kolekcjonowanie znaczków pocztowych 
o tematyce motoryzacyjnej. Podobnie zresztą zbie- 
ranie etykiet od pudełek zapałczanych o tej te- 
matyce jest również dziedziną filumenistyki. 

Zaczątkiem zbieractwa muzealnego jest gro- 
madzenie starych części i akcesoriów samochodo- 
wych, jak np. trąbek, kapsli od kół, świec samo- 
chodowych itd. Wymaga to jednók dużej znajo- 
mości techniki i historii postępu technicznego, 
gdyż inaczej miejsce, w którym gromadzimy nasze 
„zdobycze”, staje się w efekcie żbiornicą złomu. 

A oto inne formy zbieractwa motoryzacyjnego, 
które jedynie wymienię, gdyż nawet na najkrótsze 
ich omówienie nie wystarczy miejsta: 
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— opakowania o tematyce motoryzacyjnej (cu- 
kierków, czekolady, cukru, a nowet alkoholi 
— afisze o imprezach motoryzacyjnych, wyść 
gach, rajdach, salonach samochodowych, pro- 
pogujące bezpieczeństwo ruchu drogowego 

itp.; 

— serwetki papierowe z wizerunkami pojozdów; 

— porcelana i szkło ze zdobnictwem o tematyce 
samochodowej (talerzyki, szklanki, kieliszki, 
popielniczki); 

— kartki pocztowe przedstawiające pojazdy; 

— inne rysunki, fotografie i obrazki o tejże te- 
matyce; 

— golanteria tego typu co spinki do rękawów, 
krawaty (widziałem nawet szelki ozdobione 
starymi samochodami; sam mam takie zasłony 
w oknie, ściereczki w kuchni i dwa obrusy); 








«siqzki o tematyce motoryzacyjnej (biblioteka 
muzeum samochodowego w Turynie liczy kil- 
kanaście tysięcy tomów): 
— regulaminy rajdów; 
— mopy somochodowe; 
— inne przedmioty reklamowe ozdóbione zna- 
kiem fabrycznym lub wizerunkiem pojazdu. 
Jak więc widzimy motoryzacja może być przed- 
miotem wszechstronnego zbieractwa. Wybierzcie 
któreś z proponowanych. Na pewno znajdziecie 
= tym wiele przyjemności, która potrafi pochlonąć 
was bez reszty. 








A. M. R 





W celu otrzymania odbitki fotogra- 
ficznej tekstu czy rysunku bez użycia 
aparatu fotograficznego możemy po- 
służyć się następującym tanim sposo- 
bem: 

W przygotowanej ciemni (w łazience 
lub kuchni), przy zapalonej czerwonej 
żarówce, otwieramy książkę na stronicy, 
którą chcemy skopiować i kładziemy na 
nią tych samych rozmiarów papier foto- 


"graficzny. Papier przykładamy emulsją do 


druku i przykrywamy go szklaną płytą. 
W przypadku, gdy papier niezbyt dokład- 
nie przylega do druku, w czterech rogach 
szklanej płyty kładziemy ciężarki niewiel- 
kich rozmiarów. Następnie, nad tak przy- 
gotowaną całością, umieszczamy normal- 
ną żarówkę elektryczną i przez przekrę- 
cenie kontaktu włączamy ją do prądu na 
kilka sekund. Następuje wówczos ekspo- 
zycja, czyli naświetlenie papieru fotogra- 
ficznego „od tyłu”. Czas tej ekspozycji 
zależy od grubości papieru fotograficzne- 
go, ostrości światła, odległości żarówki 
od papieru, rodzaju tekstu, który chcemy 
skopiować. Przy założeniu, że mamy czuły 
papier fotograficzny i 40 watową żarówkę 
umieszczoną w odległości 75 cm od dru- 
ku oraz druk na papierze kredowym — 
czas naświetlania powinien wynosić oko- 
ło 3 sekund. Następnie, naświetlony pa- 
pier kładziemy do wywoływacza fotogra- 
ficznego, utrwalacza, myjemy i suszymy. 
Później, również w ciemni, przykładamy 
do niego drugą kartkę papieru fotogra- 
ficznego, emulsją do emulsji i ponownie 
naświetlamy. Tym razem naświetlanie 
powinno trwać od pół do 2 minut. 
Możemy także sami sporządzić papier 
fotograficzny (światłoczuły). Potrzebny 


„(K+CrO,) 


nam będzie wówczas 20-procentowy 
roztwór żelatyny w wodzie (można użyć 
do tego zwykłej, bezbarwnej żelatyny sto- 
sowanej w gospodarstwie domowym) i 
dodać do niego w stosunku 1:1 nasycone- 
go wodnego roztworu chromianu potasu 
lub  dwuchromianu potasu 
(KaCr;Oz). Po dokładnym wymieszaniu 
obu roztworów, które powinno odbywać 
się w przyciemnionym pokoju, gorącą 
jeszcze mieszaniną pokrywamy cienko 





pędzelkiem, kawalki kartonu lub brysto- 
lu. Tak przygotowany karton lub brystol 
należy suszyć w ciemności, np. w zam- 
kniętej szafie czy szufladzie. Po doklod- 
nym wysuszeniu mamy już proste i tanie 
płyty fotograficzne. 

Należy jeszcze dodać, że stosując sa- 
mą żelatynę z chromianem lub dwuchro- 
mianem potasu, otrzymujemy odbitki w 
barwach  czerwono-brązowych. Chcąc 
otrzymać rysunek biało-czarny należy do 
żelatyny z solami chromu dodać parę 
gramów sadzy. 

KRYSTYNA PRZEZDZIECKA 
ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
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W diunglach Amazon<i, na piaszczy- 
stych terenach pustyń Azji Środkowej. na 
Dalekiej Północy i w gaszczach Afryki. 
nad Morzem Śródziemnym i w nieprze- 
bytej tajdze —- wszędzie, na całej kuli 
ziemskiej można spotkać ludzi, których 
zawód należy niewątpliwie do najbac- 
dziej pasjonujących — archeologów. 

Archeolodzy prowadzą prace wykopa- 
liskowe, odkrywają pozostałości storo- 
żytnych miast, najróżniejsze przedmioty, 
którymi posługiwano się w dawnych cza- 
sach. Dla archeologa każde odkrycie jest 
cenne: i ruiny dawnego królestwa, i zni- 
szczone świątynie, i resztki ubrań, i 
szczątki naczyń, zgubione monety, guzi- 
ki, starożytne rękopisy, ja< również róż- 
nego rodzaju rysunki. Przedmioty te. 
gromadzone w ziemi na przestrzeni wie- 
ków i tysiącleci, dają nam odpowiedź na 
pytanie — jak żyli ludzie w odległych 
epokach. 

Nie tylko skarby znalezione w grobow- 
cach władców, ale również i zwykłe 
przedmioty codziennego użytku, którymi 
posługiwano się w starożytnych czasach. 
stanowią dla uczonych ważne odkrycie. 


To właśnie dzięki nim dowiadujemy się 
jak przed wiekami prowadzono gospo- 
darstwo domowe, jakich używano przed- 
miotów i narzędzi, jakiego typu stosunki 
łączyły ludzi w owym okresie, a tokże 
jaka była ówczesna kultura. 

Nie myślcie, że odkrycia orcheologicz- 
ne to rzecz prosta i łatwa. Znaleziono na 
przykład pozostałości starożytnego gro- 
bowca i wszystko stało się od razu jasne: 
w jakim okresie, w jaki sposób i jak żyli 
ludzie, zamieszkujący kiedyś dane teryto- 
rium. Rozumowanie zupełnie błędne. Naj- 
częściej, niestety, bywa wręcz odwrotnie. 
Badania orcheologiczne wymagają od 
archeologów nie tylko wnikliwej, skrupu- 
latnej i wszechstronnej wiedzy, ale rów- 
nież i przeprowadzania bardzo wielu ze- 
stawień i porównań, by w rezultacie dojść 
do naukowo uzasadnionych wyników. 

No przestrzeni wielu, wielu lat archeo- 
lodzy posługiwali się najróżniejszymi 
prymitywnymi narzędziami, pomagający- 
mi im w uciążliwej i żmudnej pracy, wy- 
magajqcej ogromnej cierpliwości i nie- 
jednokrotnie wręcz jubilerskiej dokład - 
ności. 

Archeolog uzbrojony był w łopatę, pro- 
cował przecież przy wykopaliskach, w mo- 
larski pędzelek, służący do oczyszczania 
z pyłu i piasku znalezionych przedmio- 
tów, w pincetę — do chwytania drobnych 
przedmiotów oraz ich elementów, w lupę 
do oglądania najdrobniejszych rys i zo- 
głębień, napisów i cyfr znajdujących się 
na znalezionych przedmiotach, w ołówek, 
węgiel i forby, służące do naszkicowania 
znaleziska. 





W obecnych czasach arsenal pracy narzędzi or- 
cheologów, a także i środków technicznych, po- 
większył się o najnowsze i niewspółmiernie bor- 
dziej skomplikowane urządzenia. Archeologom 
przyszły w sukurs nauki ścisłe. 

Bordzo często, w zasadzie prawie zawsz: 
ny-archeolog musi wykryć i porównać tysiq 
nych, dotyczących takich samych przedmi 
znalezionych w różnych okresach, w różnych mi 
scach oraz przez różne ekspedycje, aby na pod- 
stawie owych danych wyciągnąć właściwe wi 

Weźmy dla przykładu starożytne monety, ale 
monety w ogóle, a tylko te, które zostały znali 
ne na północnym wybrzeżu Morza Czarnego. Każ- 
da z tych monet posiada swoją metrykę, w któ- 
rej zapisuje się absolutnie wszystko co o danej 





uczo- 



















wiadomo, poczynając 
nia, poprzez mi 


monecie 


kursu obiegowego, wartość, 
dla innych narodów w danej epoce 
a kończąc na specjalnym wykazie cech 
znalezionej monety. po 
Monet jest bardzo dużo, ich cech EMA 
charakterystyeznych ró 
sposób je uogólnić, po 
lizowaé, aby dojść do 
wych konkluzji 
nam ee o wielu ciekawych 
rzeczach. 
W podobnych przypadkach, archeo- 
lodzy sięgają do metody statystyki mc- 
tematycznej, do teorii informacji or 
do innych nauk, bez których byłaby nie- 
możliwa obecnie cybernetyka, czy tech- 
nika obliczeniowa. Posługując się ty 


zaczęli systemotyzować olbrzymią ilość, 
sprzecznych danych, dotyczących monet 
sterty opisów i charakterystyk — i wszy- 
stko przeliczyli na maszynach elektro- 


kujących północne 
Czarnego. 


Coraz bardziej przydatną w archeologii staje 
się fizyka. Zapytacie, w czym archeologowi może 
pomóc ta nauka? Odpowiedź jest prosta: swymi 
precyzyjnymi A 

Zapewne dla 
większości wykopal Eee 
się wyroby z wypalonej 
starożytnego Egiptu, jak i narody Mezopotamii 
i Grecji, i plemiona starohinduskie, używały w 
swoich gospodorstwach najprzeróżniejszych przed- 
miotów wyrabianych z gliny. W czasie badań tych 
bezcennych skorup odkryto zadziwiające zjawisko: 
okazało się, że glina ma zdolność zapamiętywo- 
nia charakterystycznych cech pola magnetycznego 

i, które istniało w czasie jej obróbki! Gdyby 
znależć metodę rozwiązania tego glinianego 








tajemnicą, ie w 











—. uczeni mogliby określić 

nie tylko epokę, w któ- 

j zostal wykonany znaleziony przed- 
ale i dokładną date jego wy- 


szyfru. Potrafią oni znajdować 
| Pola magnetycznego Ziemi, imi 
Ø cego się w określony sposób na prz 
) strzeni wieków. Archeolodzy i fizycy po- 
równują charakterystyki pola magne- 
tycznego znalezionego przedmiotu z 
krzywą zmian pola magnetycznego Zi 
' mi w różnych okach. Punkt styczny 
dwóch charakterystyk jest właśnie 
X | dniem narodzin znalezionego przedmio- 
tu. 
A Zopewne słyszeliście wszyscy o zdję- 
O) ciach fotograficznych z lotu ptaka 一 
DORY jedni metod badawczych różnych 
dziedzin nauki — m. in. geofizyki. Otóż, 
jod niedawna, owe zdjęcia sq bardzo 
F przydatne w archeologii, służąc archi 
slogom w charakterze uważnego zwia- 
“= dowcy. Precyzyjne i czułe przyrządy po- 
zwolają utrwalić nawet najmniejsze 
zmiany terenu. 
Dzięki utrwaleniu tych zmian, niedo- 
strzegainych dla  niewtajemniczonych, 
liści potrafią określić niemal 


spec)! 
bezbłędnie, czy w danej okolicy znajdu 
ja się zabytki archeologiczne. Jeśli oka- 
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ie się, ie na danym terenie istnieją 
przedmioty interesujące archeologów, to 
w ślad za zwiadowcą podążają „sape- 
rzy” — archeolodzy, którzy przy pomocy 
specjalnych przyrządów, przypominają- 
cych wykrywacze min, usilują odnaleźć 
obiekty do badań. Tradycyjny kilof i lo- 
pate zaczyna wypierać specjalna geo! 
zyczna aparatura, bardziej wszechstron- 
na ze względu na swoje możliwości. 


Specjaliści twierdzą, it obecnie moi- 
na przeprowadzać badania archeolo- 
giczne, nie dokonując uprzednio prac 
wykopaliskowych. W tym celu należy 
wywiercić w ziemi otwór i wpuścić weń 
kamerę telewizyjną. Siedząc na górze, 
na powierzchni i sterując kamerą tele- 
wizyjną, archeolog moie obserwować 
na ekranie telewizora obraz starożytnej 
budowli, ukrytej pod ziemią, Obraz ten 
jest bardzo dokladny i odzwierciedla 
wszelkie detale danego obiektu. Otwór, 


suw:f wywiercono w celu spuszczenia 
*amery, po dokonaniu badań zostaje, 
ponownie zasypany. 


Metodą, którą opisaliśmy, bardzo in- 
teresujq się archeolodzy, gdyż wyklucza 
możliwość zniszczenia, czy chociażby 
uszkodzenia zabytku znajdującego się 
pod ziemią, czemu nie sposób bylo za- 
pobiec rozpoczynając prace od wyko- 
palisk. 


Przejdźmy teraz do chemii. Jej osiąg- 
nięcia archeolodzy wykorzystują głównie 
do konserwacji unikalnych drewnianych 
zabytków. 


Dla archeologów z przełomu XIX i XX 
wieku, konserwacja drewnianych zabyt- 
ków stanowiła poważny problem. W rze- 
czy samej: jak uchronić przed zniszcze- 
niem łodzie odważnych Wikingów, z ich 


urządzeniem i osprzętem, znalezione nc 





terytorium Skandynawii, czy też stare 
północne miasta rosyjskie. 


Z tym problemem archeolodzy zwró- 
cili się do chemików, prosząc o sprepa- 
rowanie specjalnych roztworów konser- 
wacyjnych, które uchroniłyby od znisz- 
czenia przedmioty z drewna, liczące so- 
bie setki lat. 


Dla owych celów, chemicy zapropo- 
nowali różne metody. Niektórzy z nich 
sugerowali zastąpienie wody, znajdują- 
cej się w drewnie 一 parafing. Niestety, 
metoda ta jest bardzo żmudna i trudna, 
a ponadto może być przydatna tylko przy 
konserwacji drobnych przedmiotów. 





Znane są też inne sposoby konserwa- 
cji drewna: poprzez powolne ich wysu- 
szenie w gipsowych formach, suszenie 
w niskiej temperaturze, czy też za pomo- 
cą specjalnych preparatów chemicznych. 


dnak te metody zaledwie częściowo 
rozwiązują problem. 
(| Dopiero zupełnie niedawno rosyjscy 
À uczeni wynaleili syntetyczną mieszankę 
: służącą do konserwacji dużych drew- 
Ż sianych konstrukcji. Cale staroruskie 
miasto, odkryte przez archeologów w 
1970 r., zostało odrestaurowane przy 
pomocy tej właśnie nowej metody. 
Umożliwia ona wysuszenie i umocnienie 
odnalezionych przedmiotów na miejscu 
wykopaliska zaledwie w czasie doby. 
Matematyka, fizyka i chemia weszły 
na trwale do archeologii. Wzbogacily 
one tę humanistyczną naukę o doklad- 
ność i ścisłość metod przyrodoznaw- 
czych. Kompleksowe badania archeolo- 
giczne stawiają dopieto pierwsze kroki. 
Tym niemniej, dzięki owej ścisłej wspól- 
pracy tej dziedziny wiedzy z innymi nau- 
kami, archeolodzy doszli już do 
cennych rezultatów. 
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„ Tylko dla zręcznych 


Wielu radioamatorów posiada uszko- 
dzony głośnik i zastanawia się, czy i jak 
można go naprawić. Niektórzy przepro- 
wadzają nawet próby łatania membran, 
prostowania resorów głośnika itp. 
Wszystkie tego rodzaju poczynania są 
jednak z góry skazane na niepowodze- 
nie. W warunkach amatorskich napra- 
wienie głośnika jest niemożliwe. Dlatego 
też z głośnikami należy obchodzić się 
bardzo ostrożnie i chronić je od uszko- 
dzeń, przede wszystkim mechanicznych. 
Skoro jednak mamy już uszkodzony głoś- 
nik, to warto go jakoś wykorzystać. Mo- 
żemy rozebrać go na części i wyjąć silny 
magnes, który jest duszą każdego głoś- 
nika. 

Rozbieranie głośników nie jest trudne 
(mamy na myśli głośniki mniejszej mocy, 
o małych rozmiarach), ponieważ są one 
przeważnie po prostu sklejane. Dlatego 
też wystarczy niezbyt mocno uderzyć 
młotkiem w grzbiet noża, przyłożonego 
do spojenia metalu z ferrytem (magnesy 
głośników sq przeważnie ferrytowe), aby 
rozdzielić oba elementy (rys. 1). W ten 
sposób uzyskamy silny magnes ferrytowy 
w kształcie pierścienia. Dwa takie pierś- 
cienie (najlepiej jednakowych rozmiarów) 
wykorzystamy do budowy ciekawej za- 
bawki, poxazanej na rys. 2. Jest to, 
umieszczony na podstawce niewielkich 
rozmiarów, walec, na dnie którego znaj- 
duje się metalowy punkt. Do podstawy 
urządzenia przyłączony jest, za pomocą 


giętkiego przewodu, pręt żelazny. Zada- 
nie polega na tym, aby ostrzem pręta 
dotknąć do punktu metalowego na dnie 
walca. Spowoduje to zaświecenie białej 
żarówki. Jeśli jednak, w trakcie włada- 
nia lub wyjmowania pręta, dotkniemy 
przypadkowo do samego walca, zaświeci 
żarówka czerwona, sygnolizująca nie- 
udaną próbę. 

1 to wszystko? Też mi zabawa! Przecież 
to bardzo proste... pomyśli w tej chwili 
większość czytelników. Proste? Ano, zo- 
baczymy... Przede wszystkim należy zbu- 
dować naszą zabawkę. Na rys. 3 poka- 
zana jest jej wewnętrzna konstrukcja, bez 
podania wymiarów, ponieważ należy do- 
stosować je do posiadanych magnesów. 
Pewnej dokładności wymaga wykonanie 
centralnego walca, pozostałe elementy 
mogą być zupełnie dowolnych wielkości. 
Należy jedynie pamiętać, że w podstawie 
naszej zabawki ma zmieścić się płaska 
bateria (o napięciu 4,5 V). 

Centralny cylinder wykonany jest z 
blachy aluminiowej, miedzianej lub cyn- 
kowej nie posiadającej właściwości mag- 
netycznych. Blacha żelazna nie nadaje 
się do tego celu. Średnica cylindra po- 
winna być taka, aby nasze magnesy swo- 
bodnie, lecz bez zbytniego luzu, przesu- 
wały się po nim. Dolny magnes spoczy- 
wa na wsporniku, na wysokości około 
1 — 2 cm ponad podstawą. Wsporni- 
kiem może być po prostu dość gruba za- 
łożona na walec gumka recepturka. Dru- 
gi magnes, górny, nie wymaga żadnego 
mocowania. Utrzymuje on się samoczyn- 
nie na pewnej wysokości ponad dolnym 
magnesem w wyniku siły odpychania wy- 
stępującej pomiędzy magnesami. (Uwa- 
ga: po odwróceniu jednego z magnesów 
będą się one oczywiście przyciągać!). 
Pręt żelazny powinien mieć średnicę oko- 
ło 4—6 mm. Jego powierzchnię należy 
starannie oczyścić z rdzy, aby dobrze 
kontaktował ze ścianką cylindra. Dłu- 
gość pręta powinna być o około 4 — 5 
cm większa, niż wysokość cylindra. Punkt 
metalowy na dnie to po prostu wbita w 
podstawkę pinezka. Schemat połączeń 
elektrycznych pokazany jest na rys. 4. 
Gotowe urządzenie można dodatkowo 
osłonić rurą z tektury (o średnicy nieco 
większej od średnicy zewnętrznej magne- 
sów). Osłona ta nie powinna jednak 
utrudniać niewielkich ruchów magnesów, 
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Rys 1 Tak można „odłupać "elementy 
grośnika, produkowanego metoda klejenia 





Rys.2 Wygląd zewnęfrzny zabawki 





Rys.3 Budowa wewnętrzna urządzenia 








(czerwona) (btala) 
Rys.4 Schemat połączeń elektrycznych 


jakie mogą występować podczas wpro- 
wadzanio pręta do wnętrza walca. 
Wykonanie zabawki nie jest trudne. 
Znacznie trudniejsze jest trafienie w śro- 
dek dna walca bez zaświecenia czerwo- 
nej żarówki. Jest to -— zgodnie z tytulem 
— zabawka tylko dla zręcznych. 
inż. KONRAD WIDELSKI 


LAGIK KSNSTIUK OTA 


PLETWOWIEC $%*%**<** 


Taką roboczą nozwę otrzymał pojazd, 
na którym będziecie mogli pływać na bo- 
senach i po stawach. Jeżeli macie płet- 
wy, których używacie do pływania, to już 
poważna część wydatków jest poza wami. 

Nasz pojazd utrzymuje się na powierz- 
chni wody na czterech dętach samocho- 
wych, a posuwa sie dzięki płetwom 
umieszczonym na ręcznie poruszanych 
dźwigniach. Pokiad zbudowany jest z 
cienkich desek, sklejki i listew. Całość 
jest więc niezotapialna, co ma olbrzymie 





znaczenie dla bezpieczeństwa pływania. 

Do budowy potrzebne nam będą płet- 
wy (możliwie o największej powierzchni) 
i dętki samochodowe, które możecie ku- 
pić w zakładzie zajmującym się wulkani- 
zacją, w cenie od 30—40 zł za sztukę. 
Mam tu na myśli dętki łatane, które są 
przez to tańsze od nowych, a dla nas 
zupełnie wystarczające. 

Cały pokład, wraz z dźwigniami do 
płetw, wykonany jest z deseczek — listew 
i z kawałków sklejki o różnej grubości, 


które można kupić w specjalistycznym 
sklepie lub w zakładzie stolarskim. Koszt 
ich wynosi około 140 zł. (Jeżeli wszystko 
będziecie zmuszeni kupić i nic nie uda 
się wygospodarować z własnych zapa- 
sów, całkowity koszt pojazdu wodnego w 
najgorszym przypadku sięgnie 400 zl). 

Pierwszą czynnością montażową, którą 
musimy wykonać, jest połączenie desek 
poziomych (krawędzi pokładu) z krzyżul- 
cami stanowiącymi wzmocnienie i opar- 
cie. Miejsca połączeń należy posmaro- 
wać klejem wikol. Gwożdzie lub wkręty 
umieścimy w punktach oznaczonych na 
rysunkach. Kiedy będziemy mieli gotowe 
już obydwa boki pokładu, przystąpimy do 
przewiercenia otworów i osadzenia w 
nich drążka z możliwie twardego drew- 
na. Otwory te powinny być nieco więk- 
sze od średnicy drążka. Do ich wykona- 
nia potrzebny nam będzie świder o okre- 
ślonej średnicy, wiertarka i okrągły pil- 
nik — zdzierak do wygładzenia otworu. 
Po wywierceniu otworów (oczywiście do- 
kładnie prostopadłych do powierzchni 
desek) i posmarowaniu ich klejem, wciś- 
niemy drążek. 

Teraz do boków pokładu przybijemy 
lub przykręcimy kawałki sklejki o gruboś- 
ci minimum 10 mm. Pokład stanie się już 
sztywny i będziemy mogli przymocować 
do niego deseczkę z dwiema listewkami, 
służącą do oparcia nóg. Oparcie to moż- 
na regulować przez przykręcanie go w 
różnych położeniach śrubami plastykowy- 
mi (takimi jakie są w desce miski sede- 











sowej). Przystąpimy teraz do najtrudni: 
szego zadania, do wykonania dźwigni 
zakończonych „sztuczną stopą”, na którą 
założymy płetwy. Konstrukcja ich jest 
tak pomyślana, żeby można je było za- 
kładać i zdejmować. Dźwignie zrobimy 
według podanych wymiarów z kawałków 
sklejki grubości 10 mm i 18 mm, połączo- 
nych ze sobą gwoździami i klejem. W 
górnej części dźwigni przykleimy krótki 
drążek. Po sklejeniu i zbiciu gwoździami 
sklejek przewiercimy otwór, większy oczy- 
wiście niż średnica drążka osadzonego 
pod pokładem. Aby zmniejszyć tarcie 
dźwigni o drążek, można obić go kawał- 
kiem blachy cynkowej, mosiężnej lub 
miedzianej, a w miejscu zamocowania w 
krzyżulcach założyć podkładkę dystanso- 
wą wykonaną ze ścinków płytek PCW lub 
ze sklejki. Drugą taką podkładkę wsunie- 
my na drążek po włożeniu dźwigni. 
Diwignie przed wysunięciem zabezpie- 
czymy zawleczką przełożoną przez otwór 
na końcu drążka. Do krzyżulców od środ- 
ka przybijemy listwy, służące do przymo- 





cowania poprzecznych desek z plywakc- 
mi. Na końcach desek wywiercimy otwo- 
ry i założymy cztery wspomniane plasty- 
kowe śruby. Przybijając klocki z listew 
zabezpieczymy deski przed przesuwaniem 
na boki. 

Każda z dwóch desek pływakowych 
będzie miała kilka otworów umożliwia- 
jqcych przesuwanie pływaków do przo- 
du lub do tyłu w celu zmiany położenie 
środka ciężkości całego pojazdu. Do 
bocznych krawędzi desek musimy przy- 
bić kawałki sklejki do założenia dętek. 
Długość pasd sklejki musi być tak do- 
brana, żeby detka bez powietrza dale 
się na niego wcisnąć jak na prawidło. 
Po napompowaniu pompką posiadającą 
odpowiedni wężyk i nakrętkę, dętka moc- 
no zaciśnie się na sklejce. Dętki powinny 
być napompowane do objętości nieco 
przekraczającej ich podstawowy kształ:. 
Na wszelki wypadek zabierzemy ze soba 
dętkę zapasówą, którą umieścimy zc 
oparciem mtędzy dwiema deskami. 

Gotowy pojazd po uprzednim dokład- 
nym wygładzeniu powierzchni oraz kilka- 
krotnym zagruntowaniu pomolujemy la- 
kierem bezbatwnym lub olejną farbą wo- 
doodpornąq, aby zabezpieczyć go przed 
szkodliwym dżiałaniem wilgoci. Po spusz- 
czeniu gotowego już płetwowca na wode 
wyregulujemy położenie oparcia stóp 


1 Pywaków, tak; żeby pojazd przyjął ide- 
alnie poziome poło enie -a stopy mocno 
opierały sie-o podpórkę. Przesuwanie 
dźwigniami wprawi pojazd w ruch. Praca 
jedną płetwą a dodatkowe hamowanie 
drugą (skrajne dolne położenie płetwy) 
spowoduje powolny żwrot. Zabierzemy ze 
sobą mate wioselko zrobione z deski, któ- 
re ułdtwi nam manewrowanie, szczegól- 
nie przy cofaniu. Jeżeli będziemy łowić 
ryby lub opalać się, możemy pokład po- 
więksżyć przez dołożenie deseczek obok 
pływaków, zostawiając tylko szczeliny na 
dźwignie płetw. 

Płetwowiec wykonany według wyżej po- 
danego opisu i rysunków został wypróbo- 
wany na basenie międzyszkolnego ośrod- 
ka sportowego w Warszawie przy ul. Ge- 
odetów, za co wyrażam wdzięczność dy- 
rektorowi ośrodka mgr H. Rydzowi. 

Przypominam, że przy pływaniu ko- 
nieczne jest zachowanie wszelkich środ- 
ków ostrożności i że korzystanie z dobro- 
dziejstw pływania jest dozwolone jedynie 
dla posiadaczy kart pływackich. 

Ogłaszamy konkurs na nazwę opisane- 
go pojazdu, gdyż płetwowiec jest tylko 
iego nazwą roboczą. 

isty prosimy przesyłać pod adresem 
redakcji. 


mgr inż. K. CHORZEWSKI 





























KOLO ZAMACHOWE 
ZAMIAST SILNIKA 


Próby wykorzystania koła za- 
machowego jako napędu do sa- 
mochodu prowadzone były od 
dawna, lecz wyniki, uzyskiwane 
dotychczas, nie były zadowalaj 
ce. Dopiero ostatnie osiągnię: 
USA w dziedzinie astronautyki 
jak np. wyprodukowanie tworzy- 
wa © najwyższej wytrzymałości 
oraz opanowanie techniki napę- 
du w próżni, pozwoliły na poko- 
nanie trudności technicznych. 

Przy obecnym stanie techniki, 
można skonstruować napęd z ko- 
lem wirującym o ciężarze 60 kg, 
równowainy pod względem ener- 
getycznym, z baterią akumuloto- 
rów olowionych o lącznej wadze 
1000 kg. Porównanie tych cyfr 
wskazuje na wytaing wyższość 
napędu mechanicznego. 

















ROPA W BLOKACH 


W USA opracowano nową me- 
todę unieszkodliwiania ropy naf- 
towej wypływającej do morza w 
czasie awarii tankowca. W mo- 
mencie awarii do ropy dodawa- 
ny będzie preparat chemiczny, 
który zamieni je w ciało stale ply- 
wające po wodzie w postaci blo- 
ków. Zastosowanie preparatu za- 
bezpiecza morze przed skutkami 
zanieczyszczenia oroz umożliwia 
odzyskanie przewożonego ladun- 
ku. Zebrane bloki podgrzane do 
temperatury 55°C zmieniają swój 
ston skupienia stając się znów 
płynną ropa. 








SZEROKIE OPONY 


Europejscy producenci wypu- 
szczają na rynek coraz szersze o- 
pony, wzorowane na rozwigzo- 
niach amerykańskich. W toku ba- 
dań stwierdzono, ie opona o 
szerokim bieżniku posiada duio 
większą przyczepność do jezdni. 
Jui obecnie produkuje się opony 
oznaczane symbolem 70", w 
którym wysokość opony stanowi 
70° szerokości. Jui w niedale- 
kiej przyszłości stosunek wysokoś- 
ci opony do szerokości będzie je- 
szcze mniejszy. 











imi ~ Mil 


ROPA Z ODPADKÓW 


Metoda termicznego rozkładu 
związków chemicznych, zwana 
piroliza, zaczyna być stosowana 
do otrzymywania ropy z odpad- 
ków pochodzących z gospo- 
darstw domowych. 

Od ubiegłego roku, w amery- 
kańskim mieście San Diego, pro- 
cuje specjalna przetwórnia, zaj- 
mująca się odzyskiwaniem ropy. 
Otrzymywana tą metodą ropa 
jest prawie trzykrotnie tańsza od 
sprowadzanej z krajów arabskich. 











roku przewiduje się uruchomie- 
nie nowego zakładu. 





MASZYNA JAK KORZEŃ 


Odkrywanie nowych tajemnic 
przyrody pomaga w konstruowa- 
sprawnych u- 
rządzeń technicznych. Przykładem 
może być tzw. kret mechaniczny, 
zbudowany w USA, przeznaczony 
do drążenia kanałów w ziemi. 





Urządzenie składa się z trzech 
członów: pierwszego — w kształ 
cie stożka oraz z dwóch następ- 
nych, skonstruowanych w ten 
sposób, że mogą zmieniać swoją 
średnicę pod wpływem ciśnienia 
hydraulicznego sterowanego 1 
powierzchni Ziemi. 





W momencie rozszerzania się 





ny jest stożek Sól. Po wbiciu 
się w grunt, pociąga on za sobą 
tylne człony, które zmniejszają w 





du. Ruchy te powtarzają się cy- 
klicznie, dzięki czemu kret poru- 
sza się szybko. Zasadę dzialanie 
urządzenia stanowi wierne od 
wzorowanie ruchu... korzenia w 
ziemi. 





ZAMIAST GAŚNICY 


W najbliższym czasie samocho 
dy angielskie będą wyposażone 
w dodatkowe urządzenie zaber- 
pieczajqce przed wybuchem po 
żaru spowodowanego zderzenien: 
pojazdu z przeszkodą. Nowe u- 
rządzenie, wykorzystujące silę 
bezwładności występującą w mo- 
mencie zderzenia, automatycznie 
odlącza akumulator oraz przery- 
wa dopływ benzyny do silnika. 
Moiliwość wybuchu pożaru be- 
dzie więc poważnie ograniczona. 


» 


SLONCE W STUDNI 





Dokonywanie dokładnych pomiarów 
Ziemi, jej obwodu, kształtu, układu bie- 
gunów magnetycznych, nie przedstawia 
obecnie żadnych trudności. Jest dla 
uczonych po prostu łatwe. Łatwe, gdy sie 
ma do dyspozycji nowoczesną technikę, 
wyposażone w super czułe urządzenia 
pomiarowe sztuczne satelity Ziemi. Lecz 
zadziwiającym, zaiste, jest fakt dokona- 
nia pomiaru, a raczej obliczenia obwodu 
kuli ziemskiej już... przed dwoma tysiqca- 
mi lat, czyli w trzecim wieku przed naszą 
erq. 

A jak to było — posłuchajcie. 

Pewnego letniego dnia, w południe, 
stary Eratostenes nękany pragnieniem 
zajrzał do głębokiej studni. Niewiele już 
wody błyszczało na dnie, bowiem upały 
trwały w Syene (obecnie Asuan) od kilku 
miesięcy. Czerpiąc wodę, zwrócił uwagę 
na to, że stojące w zenicie Słońce nie 
rzuca żadnego cienia i na dnie studni 





widoczne jest jego odbicie od po- 
wierzchni wody. 

Eratostenes zamyślł się. 

— Dziwne — mruknął po chwili sam 
do siebie. 

— Co jest dla ciebie dziwne, o naj- 
mędrszy z uczonych? — zabrzmiał tuż 
obok jakiś głos. 

— Ach, to ty Aramesiel Czy pamię- 
tasz, że gdy przeszłego roku w lecie po- 
magalismy memu bratu w Aleksandrii 
kopać studnię, stwierdziliśmy, że pano- 
wał w niej miły chłodek, gdyż nawet w 
południe Słońce nie zaglądało do stud- 
ni? A tutaj zaś, sam popatrz tylko. Czy 
to nie dziwne? 


— Hm... 
-— Muszę jeszcze raz pojechać do 
Aleksandrii — ciągnął dalej Eratostenes 


— i sprawdzić, jak to jest z tym Słońcem 
w studni. 

— To długa droga — rzekł Arames. 

— Tak, to 5000 stadiów*) — odparł 
niedbale Eratostenes — lecz ja lubię po- 
dróże. Jadąc na północ na osiołku, będę 
tam za dziesięć dni. Ty zaś, dokładnie za 
dziesięć dni sprawdź, czy nadal w Syene 
Słońce oświetla w południe dno studni. 

— Nie rozumiem, po co to wszystko 一 
zapytał Arames. 

— Na razie nie pytaj, a po moim po- 
wrocie... jeżeli sprawdzi się to, czego się 
domyślam, dokonamy  zadziwiającego 


dzieła. 
* * * 


Upłynął miesiąc. Eratostenes powrócił 
do Syene z papirusem, na którym wyry- 
sowany był zmierzony przezeń kąt, pod 
jakim promienie Słońca padają na Zie- 
mię w południe, w Aleksandrii. 

W tym samym czasie 
Arames stwierdził, że w 
Syene promienie Słońca 
padają na Ziemię nadal 
prostopadle. Te dane wy- 
starczy Eratostenesowi do 
obliczenia obwodu kuli 
ziemskiej. 

A teraz Wy przypatrzcie 
się rysunkowi i pomyślcie, 
czy potraficie jak Eratoste- 
nes obliczyć obwód Ziemi. 


*) 1 stadium = okolo 180 m 
5000 stadiów = około 900 km 





rzą z promieniem ziemskim, jest zatem 
taki sam jak kąt SOA. Kąt ten stanowi 
w przybliżeniu 1/50 okręgu, w naszym 
przypadku obwodu Ziemi. A poniewoż 
zmierzona przez ówczesnych geometrów 
odległość Aleksandrii od Syene wynosiła, 
jak wspomnieliśmy, 5000 stadiów, stąd 
Erotostenes obliczył, że obwód kuli 
ziemskiej jest równy 250000 stadiów, tj. 
około 45 000 km. Jak na ówczesne możli- 


Przyjmujemy, że promienie Słońca wości, obliczenie Eratostenesa było nie- 
biegną równolegle do siebie. Kąt 7°15’, zwykle precyzyjne. 
jaki promienie Słońca w Aleksandrii two- ww 
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Tych, którzy wykanali lub wykonują 16di podwodną (opis w nr. 4/74) informujemy, że za ten model mogę 
uzyskać pięć gwiazdek, stanowiących cenne punkty w stałym konkursie w Kąciku Konstruktora. 
Przypominamy warunki stałego konkursu dlo majsterkowiczów. Może w nim wziąć udzial kaidy, kto bę- 
dzie realizował zamieszczane w naszym piśmie konstrukcje, dokumentując to przyslanym zdjęciem uwi- 
daczniającym stronę konstrukcyjną urządzenia oraz opisem. Każdy kącik, zależnie od stopnia trudności, 
oznaczony będzię pewną liczbą gwiazdek, od 1 do 5. Za wykonane konstrukcje zdobywać będziecie 
gwiazdki i odpowiednie tytuły: za 10 gwiazdek — Majsterklepka, za 20 gwiazdek — Majsterkowicz, zc 
30 gwiazdek — Mistrz-Majsterkowicz. Zdobywcom tytułu Mistrza-Majsterkowicza wręczone będą odznaki 
Kalejdoskopu Techniki na corocznej uroczystości. Informujemy także, że za uzyskanie tytulu Mistrza-Mo 
sterkowicza przyznawana będzie przez Muzeum Techniki NOT w Worszowie, za pośrednictwem redak 
„Kalejdoskopu Techniki”, specjalna odznoka upowożniająca do bezpłatnego wstępu do Muzeum Techni 
Listy zdobywców poszczególnych tytułów będą ogłaszane na łamach naszego pisma. 
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iqzgnie konkursu: 
A — nichrom; B — miedź; C — kontal; D — oluminium: E — wolfram; F — stol; G — stol. 
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